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Dwieście tysięcy pielgrzymów
będzie w niedzielę na Kongresie Eucharystycznym w Lisieux - Dobre stosunki 

Watykanu z Francją
Paryż. (PAT.) Rozpoczynające się 

w niedzielę w Lisieux uroczystości ka­
tolickie, obejmujące poświęcenie wiel­
kiej bazyliki, jak również obrady. Kon­
gresu Eucharystycznego, przybrać ma­
ją bardzo szerokie ramy. Przewidują, 
iż w Kongresie Eucharystycznym weź­
mie udział przeszło 200 tys. pielgrzy­
mów. Przyjazd zapowiedziało 70 arcy­
biskupów i biskupów oraz 6 kardyna­
łów zarówno z Francji jak i zagrani­
cy.

Specjalnego znaczenia nabiera u- 
dział podsekretarza stanu kardynała 
Pacelli, który przybywa do Francji z 
tytułem „legata a latere“, co upodab­
nia go do osób panujących. Kardynał 
Pacelli zatrzyma się w Paryżu, gdzie 
rząd francuski przygotowuje mu bar­
dzo uroczyste przyjęcie. Znaczenie wi­
zyty kardynała Pacelli podkreśla fakt, 
iż jest to pierwsza oficjalna wizyta 
podsekretarza stanu Stolicy Apostol­
skiej we Francji od r. 1801,’ tj. od wi­
zyty, jaką złożył konsulowi Bonapar­
temu kardynał Consalvi.

Wizyta dostojnika watykańskiego 
we Francji jest następstwem atmosfe­
ry współpracy i dobrych stosunków, 
istniejących już od dłuższego czasu 
między Francją a Watykanem.

Program pobytu legata 
papieskiego

Paryż. (PAT) Legat Ojca Święte­
go kardynał-sekretarz stanu Pacelli 
przybywa dn. 9 bm. o godz. 9 rano z 
wizytą oficjalną do Paryża. Jak do­
nosi Ag. Havasa, ks. kard. Pacelli pod­
czas swego pobytu we Francji będzie 
otoczony najwyższymi honorami. Min. 
spr. zagr. Delbos powita go osobiście 
na dworcu. Po południu ks. kard. Pa­
celli dokona inauguracji pawilonu Sto­
licy Apostolskiej na wystawie. Dnia 
10 bm. ks. kardynał Pacelli uda się do 
Lisieux na uroczystości ku czci św. Te­
resy. Dn. 13 bm. odbędzie się uroczy­
sta msza św. pontyfikalna w katedrze 
Notre Dame w Paryżu, podczas której 
ks kardynał wygłosi kazanie, o godz. 
12 30 tegoż dnia prezydent Lebrun wy­
da na cześć legata śniadanie w Pałacu 
Elizejskim, po południu zaś, na zakoń­
czenie oficjalnej wizyty kardynała, bę­
dzie go podejmował herbatą w salo­
nach Quai d'Orsay minister spr. zagr. 
Delbos.

Polacy na uroczystościach 
katolickich we Francji

W dniach od 14 do 18 bm. odbędzie 
się w Paryżu przy udziale episkopatu 
francuskiego Międzynarodowy Kongres 
Chrześcijańskiej Młodzieży ' Robotni­
czej. Katolickie związki młodzieży w 
Polsce otrzymały na ten kongres ofi-

Z kroniki politycznej
Hag-a. (PAT). Przybył tu chińsl 

minister marynarki admirał Szen-szi 
o-kwan i złożył wizytę holenderskiem 
ministrowi spraw zagranicznych a 
interim dr Colijnowi.

Warszawa. (PAT). Wczoraj 
godzinach południowych odbyło się 
Prezydium Rady Ministrów pod prz 
wodnictwem marszałka Śmigłego-R; 
dza posiedzenie Rady Gabinetowej pi 
święcone sprawom obrony państwa.

Warszawa. (Teł. wł.) Obiegaj 
pogłoski że audiencja przedstawicie 
krakowskiej Kurii Biskupiej u Prez' 
d«nta R. P. ma się odbyć w czwarte]

cjalne zaproszenie i na życzenie ks. 
kardynała Prymasa weźmie w kongre­
sie udział delegacja polska, składająca 
się z około 50 młodzieży. Kierownikiem

Dewaluacja, inflacja i t. d.

Po zjedzeniu moskiewskiego jabłka spostrzegła francuska Ewa, że jest gołą.

Nowe walki na froncie madryckim
4000 milicjantów osaczonych — Zacięte boje lotnicze

Paryż. (PAT). Havas donosi z 
Avili: Wojska rządowe podjęły we 
wtorek na południe od Eścurialu na­
tarcie z udziałem około 25.000 żołnie­
rzy. Dzięki przerwaniu frontu po­
wstańczego około 4000 wojsk rządo­
wych przedostało się na tyły wojsk po­
wstańczych. Jednak powstańcy oto­
czyli tych żołnierzy, którzy skierowali 
się w kierunku m. Brunete i zatrzymali 
się o 200 m przed tą miejscowością. — 
Wojska gen. Franco zajmują dokład­
nie te same stanowiska, co przed na­
tarciem. 4000 milicjantów, którzy prze­
dostali się na tyły powstańców, są o- 
toczeni na północ od m. Brunete i 
przypuszczalnie będą wzięci do niewoli 
lub rozbite.

Paryż. (PAT) Havas donosi z 
Avili: Dowództwo wojsk rządowych 
usiłowało we torek zastosoać taktykę 
lotniczą, używaną przez wojska gen. 
Franco na froncie baskijskim. Woj­
ska gen. Franco strąciły w ciągu dnia 
wczorajszego 16 samolotów rządo­
wych, zaś 10 z ciężkimi uszkodzeniami 
zdołało wylądować po stronie wojsk 
rządowych. Od chwili natarcia na Gu­
adalajara są to największe straty po­
niesione przez lotnictwo rządowe.

Doniesienia „czerwonych“
Madryt. (PAT). Oficjalny komu­

nikat Rady Obrony Madrytu donosi: 
Lbiegłej nocy wojska rządowe prze­
prowadziły gwałtowny atak przy 
współdziałaniu wszystkich gatunków

delegacji będzie ks. red. Klimkiewicz, 
który już poprzedź io będzie na uroczy­
stym poświęceniu bazyliki św. Tereski 
w Lisieux.

broni i zdobyły Villa Nueva de la Ca­
riada.

Madryt. (PAT). Sztab armii środ­
kowej podaje, że we wtorek o godz. 22 
wojska rządowe zajęły Villanueva de 
la Canada, zdobywając wielką ilość 
materiału wojennego i biorąc przeszło 
100 jeńców, w tym kapitana artylerii. 
Wczoraj rano wojska rządowe podjęły 
atak na miejscowość Quijorna, którą 
lotnictwo rządowe skutecznie bombar­
dowało.

Madryt. (PAT). Urzędowo do­
noszą, że o godz. 11 rano lotnicy rządo­
wi bombardowali obóz wojskowy w A- 
mento de Retamares i miejscowość 
Bordilla. Bomby spadły w sam środek 
obozu. Samoloty marki Fiat zaatako­
wały lotników rządowych, z których 
jeden strąciły. Aparat rządowy był 
podziurawiony kulami, lecz załoga je­
go wyszła cało.

Madryt. (PAT). Ministerstwo o- 
brony narodowej donosi, że wczoraj ra­
no toczyła się bitwa powietrzna pomię­
dzy 20 rządowymi samolotami myśliw­
skimi, a większą liczbą samolotów nie­
przyjacielskich, wśród których były 
dwupłatowce myśliwskie. Strącono 2 
samoloty marki „Fiat“. Lotnicy rzą­
dowi stracili 1 dwupłatowiec.

Statek
popłynął tło powstańców
Bordeaux. (PAT). Agencja Ha- 

• vasa donosi z Bordeaux, że wielki sta- 
[ tek naftowy hiszpański „Campoamor“,

który z ładunkiem nafty i benzyny stał 
od dwóch miesięcy w tutejszym por­
cie, nagle w nocy na 7 bm. podniósł 
kotwicę i odpłynął w kierunku portów 
będących pod władzą gen. Franco. Jak 
słychać, statek został opanowany przez 
zwolenników gen. Franco, którzy ster­
roryzowali resztę załogi i opanowali 
statek. Władze portowe stwierdzają, 
że nic im nie wiadomo o jakichkolwiek 
zajściach na statku przed jego nagłym 
odjazdem.

Łodzie podwodne
Londyn. (PAT). Pierwszy lord 

admiralicji Duff Cooper złożył oświad­
czenie na temat floty podwodnej rzą­
du w Walencji i rządu gen. Franco. 
Marynarka hiszpańska w przededniu 
rewolucji liczyła 12 łodzi podwodnych. 
Z początku wszystkie one były wierne 
rządowi. Z późniejszych jednak infor- 
macyj wynika, że jedna a być może 
dwie przyłączyły się do powstańców. 
Wiadomo także, iż zatopiona w grud­
niu ub. r. przez powstańców łódź pod­
wodna została następnie przez nich 
wydobyta i oddana do użytku.

Angielski statek 
storpedowany

Londyn.. (PAT). Ag. Reutera do­
nosi:

Brytyjski okręt „Penelope" poszu­
kuje na Morzu Śródziemnym załogi 
rzekomo storpedowanego angielskiego 
statku, która schroniła się do łodzi ra­
tunkowych.

Wiadomość o losach załogi, otrzy­
mana za pośrednictwem hiszpańskich 
władz, została znaleziona w opuszczo­
nej małej łódce, która przybiła do wy­
brzeży hiszpańskich.

Z wiadomości tej wynika, że mary­
narze statku, którego nazwy nie zdo­
łano odcyfrować, schronili się, po stor­
pedowaniu przez nieznanej narodowo­
ści łódź podwodną w odległości 50 mil 
od Barcelony, do łodzi ratunkowych. 
Kapitan statku został zabity. Załoga 
prosi o możliwie szybką pomoc.

Układ płatniczy 
polsko-francuski

W a r s z a w a. (Teł: wł.) Wczoraj 
weszło w życie postanowienie Prazy- 
denta Rżplitej w sprawie układu płat­
niczego pomiędzy Polską i Francją, 
podpisanego 22 maja rb. Akt ten wcho­
dzi w życie .na zasadzie artykułu 52 
konstytucji, który przewiduje, że w 
wypadkach nie cierpiących zwłoki 
Prezydent Rżplitej* może przed ratyfi­
kacją układu przez parlament wpro­
wadzić jego tymczasowe wejście w 
życie, (w)

Z frontu antykościelnego 
Niemczech

Królewiec. (PAT) W Królewcu 
ogłoszono wyrok w procesie przeciw 
czterem księżom i kilku osobom świe­
ckim, oskarżonym o „opór władzy, 
gwałt na urzędnikach, oraz naruszenie 
ustawy o ochronie narodu i państwa“. 
Akt oskarżenia zarzucał, że „podczas 
procesji Bożego Ciała w Heilsbergu, 
gdy umundurowani członkowie zwią­
zku katolickiego nieśli sztandary ko­
ścielne, czemu policja usiłowała prze­
szkodzić, podburzeni przez księży sta­
wili opór władzy, następnie zaś de­
monstrowali przed ratuszem“. Wszy­
scy czterej księża, oskarżeni o ten 
„bunt“, zostali skazani na więzienie od 
1 roku do 3 lat, zaś sześciu współ- 
oskarżonych działaczy katolickich 
skazano na więzienie od roku do sze­
ściu miesięcy.
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Z CHWILI
Piętnasty międzynarodowy zjazd PEN- 

Klubów nie mógł oczywiście nie zabrać 
głosu w sprawie „prześladowania“ Żydów. 
Ten temat należy obowiązkowo do „pro­
gramu postępu".

Jak w żydowsko-polskich „Wiądomo- 
ściach Literackich“ referuje przedstawi­
ciel żydowsko-polskiego świata literackie­
go p. Słonimski, delegat żydowskiego 
PEN-Klubu zaatakował pisarzy polskich 
za ich „bierny stosunek do gwałtów anty­
semickich“.

„Parandowski — czytamy dalej — w 
paru słowach odpowiedzi zwrócił uwagę, 
że są w Polsce, jak i wszędzie, pisarze 
trzymający się zda,a od aktualności, ale 
są i tacy, którzy zwalczają barbarzyńskie 
ekscesy w miarę swych sil i możności“.

W ten sposób p. Parandowski salwo­
wał siebie, obecną też na zjeździe panią 
Nałkowską i tow. Czy miał ktokolwiek z 
nich ochotę i odwagę powiedzieć prawdę 
o mordowaniu Polaków przez Żydów oraz 
o ssaniu przez Żydów soków żywotnych 
z polskiego organizmu narodowego? Nie; 
asystowali oni za to ochoczo uchwaleniu 
przez zjazd wniosku, potępiającego roz­
ruchy antysemickie.

Winszujemy, ale nie, zazdrościmy...

„Warsz. Dziennik Narodowy“ zwraca 
uwagę, że w deklaracjach „ozonowo - „sa­
nacyjnych“ tyle się teraz słyszy o naro­
dzie i nacjonalizmie, o zwalczaniu komu­
nizmu i „frontu ludowego", że można by 
przypuszczać, iż „sanacja“ bliższa dziś jest 
kierunkowi narodowemu, niż „frontowi 
ludowemu“. Jak ta sprawa wygląda w 
praktyce, tego przykład świeży przytacza 
organ wspomniany:

„W dniu 4 lipca odbyły się w Warsza­
wie za zezwoleniem władz wielkie manife­
stacje socjalistyczne pod gołym niebem — 
i zakazany został skromny wiec Stron­
nictwa Narodowego w dzielnicy Wola.

„Od szeregu lat, o ile nas pamięć nie 
myli, raz tylko jeden odbył się publicz­
ny wiec Stronnictwa Narodowego w War­
szawie (mamy na myśli wiec w sprawie 
przedłużenia rządów komisarskich p. Sta­
rzyńskiego). Wiec zakazany w niedzielę, 
byłby — gdyby się był odbyt — drugim 
wiecem publicznym z rzędu. Nie raz zda­
rzało się (i to całkiem niedawno), że na­
wet zamknięte zebrania członkowskie 
Stronnictwa Narodowego bywały w War­
szawie pod zupełnie iluzorycznymi pre­
tekstami rozwiązywane.

„A tymczasem wiece i pochody socjali­
styczne, a także i żydowskie, nieraz o za­
barwieniu komunistycznym, odbywają się 
w Warszawie — na 1 maja i na wszelkich 
innych terminach bez żadnych przeszkód. 
Te są na miejscu. Te bezpieczeństwu pu­
blicznemu nie zagrażają. Tych zakazy­
wać i rozwiązywać nie trzeba.

„Tak drobne napozór szczegóły więcej 
znaczą dla charakterystyki sytuacji poli­
tycznej w Polsce od różnych szumnych 
deklamacyj i deklaracyj. W świetle' ta­
kich szczegółów i faktów widać jest naj­
lepiej i najjaśniej, kto jest dla „sanacji* 
lepszy, a kto gorszy: nacjonalizm — czy 
„front ludowy“.“

Takimi — szczegółami przepełniona 
jest polska „rzeczywista rzeczywistość“.

*
Tutejsza prasa „sanacyjna“, która nie­

dawno pod adresem obozu narodowego 
rozdzierała w sprawie inż. Doboszyńskie 
go szaty na temat „apoteozowania anar­
chii i warcholstwa“ itp., teraz nagle za 
rzuca Stronnictwu Narodowemu — tajem­
niczą „powściągliwość" w tej kwestii.

Dlaczego? Bo „zet-em-enowi“ specja 
liści od robienia na „sanacyjnych“ posad­
kach niemądrych intryżek „antyendec- 
kich“ puścili — tym razem w warszaw­
skim „Kurierze Porannym’* — pachnącą 
plotkę, jakoby w kierowniczych kołach 
Stronnictwa, Narodowego panowało — nie­
zadowolenie z orzeczenia ławy przysię­
głych w sprawie inż. Doboszyńskiego, po­
nieważ koła te — boją się jego popular­
ności.

Radzimy warszawskim autorom intry­
żek „antyendeckieh“ i ich poznańskim 
kolporterom, najpierw zmienić dotychcza­
sowy własny swój pogląd na sprawę inż. 
Doboszyńskiego, a następnie spowodować 
taką samą zmianę poglądu w urzędzie 
prokuratorskim, by inż. Doboszyński wy­
szedł na wolność — na złość owym kie­
rowniczym czynnikom Stronnictwa Na­
rodowego... Sprawa jest — taka prosta 
i taka oczywista!

Podobno szczególną „powściągliwością* 
w sprawie inż. Doboszyńskiego zawinił 
„Warsz. Dziennik Narodowy“, ten sam, 
który musiał zrezygnować z dawania 
sprawozdań z procesu inż. Doboszyńskie-

„Firenze la Bella”
Dolina, która była na wyrost, dziś za ciasna — Spojrzenie 

ze wzgórza — Dziwna uliczka
(Od własnego korespondenta „Kuriera Poznańskiego“).

Florencja, w czerwcu. się ostro w górę i u wylotu nie wyglą-
Stara Florencja doczekała się za fa­

szystowskich czasów (1933-34) nowego 
dworca. „Firenze la Bella“ wzbogaciła 
się o śliczny modernistyczny budynek.
I tak zaraz od samego początku dobrze 
usposabia się przyjezdnych do miasta.
A jest ich sporo, bo i „Mostra Giotte- 
sca“ ściąga teraz „stranierów“ i mia­
sto samo jest od wieków magnesem o 
sile niebywałej. Nic też dziwnego, że 
rozrosła się Florencja bardzo i ze swy­
mi 330.000 mieszkańców stoi w tabeli 
miast włoskich na siódmym miejscu, 
po milionowym Rzymie i Mediolanie, 
po Neapolu, Turynie, Genui i Palermo.

Póki się jest w samym mieście, ten 
rozrost nie uderza bardzo mocno. Wi­
dzi się co prawda silne tętno życia co­
dziennego, ruch, pośpiech. Samocho­
dów masa, a przy kierownicy luksuso­
wych maszyn duża ilość eleganckich 
pań. Pewne złudzenie przeludnienia 
sprawia tu ogromne natężenie życia u- 
licznego. Kawiarnie, bary, trattorie i 
wszelkiego rodzaju pokrewne lokale z 
ulicznymi „ogródkami“ zapełnione są 
niemal od rana do nocy. A największa 
i najbardziej wytworna restauracja w 
mieście, własność Polaka Paszkowskie­
go, bezceremonialnie zajęła dla swych 
stolików nawet kawałek placu Wikto­
ra Emanuela.

Jak się miasto rozrasta, najlepiej 
zobaczyć można z któregoś z okolicz­
nych wzgórz. Usadowiła się Florencja 
przed wiekami w pięknej dolinie nad 
brzegami rzeki Arno. Długi czas była 
dolina wystarczająco wielka dla mia­
sta, lecz teraz widać, jak zaczyna się 
ono pomału przelewać poza jej brzegi 
północne.

Trochę pustoszeje Florencja w dni 
świąteczne. Jedzie się na „week-end“ 
w okolicę: najczęściej do Fiesole tram­
wajem, lub autobusem do Settignano. 
Masywny, silny autobus równo i spo 
kojnie pnie się w górą, śpiewając, sy­
czącym nieccLze. zmęczenia i upału, 
warkotem dieslowskiego motoru try­
umfalny hymn ujarzmienia pochyło­
ści. Autostrada, kilometr po kilome­
trze, w ciągłych skrętach i serpenty­
nach, wydziera wzniesieniu jego niedo­
stępność. Szofer lekko pochylony nad 
kierownicą w uważnym skupieniu 
przekłada biegi i czuwa nad hamulca­
mi. Mimo trudnych warunków, pew­
ność jazdy jest nadzwyczajna!

Od Settignano trzeba iść pieszo. W 
górę, wyżej, jeszcze wyżej. Słońce pali 
nieznośnie, korzysta się z każdej oka­
zji, żeby odpocząć. Teraz oto, przy o- 
strym zakręcie w prawo jest taras z ni­
skim murkiem. Widok w dół na pano­
ramę Florencji, na oliwkowe gaje, zaś 
wprost i dookoła wzgórza. Na murku 
siedzą właśnie dwie panienki. Jedna 
brunetka o dużych, ładnych oczach, 
czerwoną, włoską czapeczką na głowie 
nuci piosenkę o celnych strzelcach 
„bersaglierach“. Druga, jasno blon­
dynka o drobnej, wdzięcznej figurce 
cieszy się wiatrem, rozwiewającym jej 
włosy. Para Francuzów, która prze 
jeżdżała tędy, również się w tym miej 
scu zatrzymała. Widać, to już takie 
miejsce od podziwiania widoków i du­
mania.

Dalsza droga wiedzie przez las. Pi­
nie i cyprysy przeważnie. Tu dopiero 
rozumie się, jak piękne są nasze lasy 
liściaste, jakie one są żywe, barwne 
rozmaite! Od czasu do czasu spotyka 
się po drodze gromadki wycieczkowi 
czów. Im bliżej Fiesole, tym icłr 
więcej.

I jeszcze jest jeden zakątek pod Flo 
rencją specjalnie wart zobaczenia. — 
Choć dużo bliżej, mało kto tam zaglą­
da; być może, w tym również leży jego 
urok. Po lewej stronie Arno —- po 
przejściu ostatniego lub raczej pierw­
szego mostu miejskiego — odnajduje 
się^uliczkę świętego Leonarda. Pnie

go wobec ustawicznego udaremniania 
swobody sprawozdawczej konfiskatami!

Przewrotność prasy „sanacyjnej“ mie­
wa już rzeczywiście patologiczne znamio­
na. Rzecz inna, że nie można powiedzieć, 
by przewrotność ta zdołała krzywdę wy­
rządzić obozowi narodowemu, a „sanacji * 
wychodziła na zdrowie—

i pracował w ciszy pisarz Mario Prate- 
si (1843—1924). Szczęśliwiec! Hu to je­
go kolegów też by tak chciało mie­
szkać. W kolorowym spokoju kwia­
tów, z koncertem ptaków o wschodzie 
i zachodzie, w atmosferze starej, setki 
lat mającej za sobą kultury, wśród lu­
dzi, którzy chyba są dobrzy, bo często 
się uśmiechają, radośnie, nie szyder­
czo ...Kawałek dalej jest jakiś klasztor, 
gdzie mnisi-staruszkowie czekają, spo­
kojnie aż Pan ich zawoła. Prawie tuż: 
naprzeciw stoi mały, biedny, zupełnie 
wewnątrz ciemny kościółek. Nie ma 
w nim dzieł sztuki, lecz modlić tu moż­
na się lepiej niż w niejednej wspania­
łej katedrze. A kiedy wyjdzie się z je­
go mroku, otoczenie wydaje się jeszcze 
piękniejsze! Dziwna uliczka. Zupeł­
nie jak w powieści! Nawet dwukol- 
ny wózek — ciągnięty przez małego, 
szarego osiołka z dzwonkiem, powożo­
ny przez chłopa w wielkim słomianym 
kapeluszu i wiozący do miasta mleko z 
wieczornego udoju — gotów wydawać 
się w tym nastroju czymś niezwykłym.

Zupełnie na miejscu są tu, wtulone 
w siebie, milczące przeważnie, promie­
niejące szczęściem, pary zakochanych. 
Idą sobie wolnym, równym krokiem, 
zasłuchani w muzykę swych marzeń, w 
pokrzykiwanie kukułki, gwizd kosów, 
dalekie bicie miejskich zegarów i zni­
kający za zakrętem niesforny tupot 
śmiesznie podrygujących oślich kopy­
tek ... w ii* P*'-

Nowe starcia na Dalekim Wschodzie
Wzajemne obwinienia sowiecko-japońskie

da specjalnie zachęcająco. Tymcza­
sem, gdy już pokonamy wzniesienie, u- 
liczka zmienia się w bajkę! Trzeba tu 
przyjść o zachodzie słońca. Z jednej i 
z drugiej strony ma się mur kamienny, 
a za murem pachnące ogrody. Czer­
wone róże, jakby im mało było tego że 
pachną, wyglądają setkami kwiatów 
na ulicę, a w głębi, tak dla kontrastu i 
przekory, bieleją akacj.e kwitnące. Zre­
sztą widok co chwilę się zmienia, bo u- 
liczka nie biegnie prosto, lecz z fanta­
zją zakręca łagodnym lukiem, raz w 
lewo, raz w prawo. Domy, wille ludzi 
bogatych, pochowane zazdrośnie w o- 
grodach, pokazują tylko dachy oświe­
tlone delikatnymi ostatkami promieni 
słonecznych. Czasami można przez 
kratę bramy zobaczyć jakiś fragment 
białej architektury w oliwkowej ziele­
ni krzaków i drzewek, ezasem wy­
tworną, arystokratyczną, czarną limu­
zynę i czekającego przed nią szofera 
w liberii, czasem też biegnące w głębi 
parku dzieci.

Przy jednej willi jest na murze ta­
blica marmurowa, która głosi, że tu żył

Moskwa (PAT). Donoszą z so­
wieckich źródeł oficjalnych:

Dnia 5 bm. o godz. 12,15 według 
czasu lokalnego pograniczny oddział 
sowiecki złożony z 5 ludzi obchodząc 
granicę mandżurską w pobliżu Wino- 
kurka na południe od słupa graniczne­
go nr. 24 zauważył na terytorium so­
wieckim oddział żołnierzy japońsko- 
mandżurskich, którzy zaczęli strzelać, 
a następnie wycofali się, pozostawia­
jąc plecaki, ładownice i naboje.

O godz. 14,30 pograniczna straż so­
wiecka została ponownie zaatakowana 
w rejonie góry Winokurka i ostrzeli­
wana przez żołnierzy, tym razem w 
składzie jednej kompanii. Oddział so­
wiecki zmusił przeciwnika do wycofa­
nia się. Po obu stronach są zabici i 
ranni.

Tego samego dnia ludowy komi­
sarz spraw zagranicznych złożył pro­
test w ambasadzie japońskiej przeciw­
ko zaatakowaniu pogranicznej straży 
przez wojsko japońsko-mandżurskie.

Londyn (Tel. wł.) O zajściach 
koło Winokurka podają również źró­
dła japońskie zwalając winę na So­
wiety.

Wyspy na rzece Amur
Tokio. (PAT) Reprezentant ja­

pońskiego ministerstwa spraw zagra­
nicznych oświadczył, że układ zawar­
ty przez Litwinowa i amb. Szigemitsu 
przewiduje ewakuację przez oddziały 
sowieckie wysp Bolszoj i Sennufa, nie 
ma w nim jednak mowy o rokowa­
niach na temat przynależności pań- 
stowej tych wysp. . Rokowania te są 
zupełnie zbędne, gdyż nie ulega wąt­
pliwości, że wyspy należą do Mandżu- 
kuo. Rząd mandżukuo mógłby te wy­
spy obsadzić wojskiem, dotychczas 
jednak min. spraw zagr. nie otrzymało 
oficjalnego raportu o obsadzeniu tych 
wysp, chociaż przeciwko temu dyrek­
tor departamentu wschodniego Koz­
łowski złożył protest w ambasadzie ja­
pońskiej w Moskwie.
Jak w Japonii widzą stosunki 

sowieckie
Tokio. (PAT) Prasa japońska do­

nosi o masowych aresztowaniach we 
Władywostoku i innych miastach sy­
beryjskich. Według doniesień z Muk- 
denu aresztowano z polecenia G. P. U. 
setki oficerów czerwonej armii. Aresz­
towanych wywieziono dwoma pocią­
gami w kierunku zachodnim. Poza 
tym aresztowano 300 oficerów mary­
narki z floty sowieckiej na Pacyfiku. 
Kilku spośród nich zabito, bardzo wie­
lu jest rannych. Wśród zrozpaczonych 
oficerów, żyjących pod ciągłą groźbą, 
szerzy się depresja. Na skutek ciągłej 
„czystki“ wśród kolejarzy brak jest 
fachowych pracowników na kolejach 
syberyjskich, co powoduje częste kath- 
strofy na tych liniach. W górnym 
biegu Amura władze sowieckie wy­
siedliły mieszkańców wsi nadbrzeż­
nych w głąb terytorium sowieckiego,

aby im umożliwić ucieczkę na stronę 
mandżurską.

Zaproszenie do Chin dla — 
trzeciego

Nowy Jork. (PAT) Chiński mi­
nister handlu Kung wygłosił w Nowym 
Jorku przemówienie na bankiecie wy­
danym na jego aześć. W przemówie­
niu tym zapraszał on gorąco amery­
kańskich finansistów do lokowania 
kapitałów w Chinach i do popierania 
rozwoju stosunków handlowych chin- 
sko-amerykańskich. Równocześnie za­
apelował min. Kung o współpracę rzą­
du Stanów Zjednoczonych z Chinanw 
celem utrzymania pokoju na Dalekim 
Wschodzie. — W bankiecie tym wcię­
li udział najwybitniejsi przedstawicie­
le świata handlowego i przemysłowe­
go Stanów. Prezydent Roosevelt na­
desłał list, w którym wyraził swój żal 
z powodu niemożności wzięcia udziału 
w bankiecie.

Znon ks. bisk. Jełowickiego
Warszawa. (Tel. wł.) WLubli­

nie zmarł wczoraj o godz. 10 biskup- 
sufragan Jełowicki, przeżywszy 74 la­
ta. Sufraganem był od 1919 roku.

Z Uniwers. Lwowskiego
Lwów. (PAT) Dziekanami wy- 

działów na rok akademicki 1 
Uniwersytecie Jana Kazimierza we 
Lwowie wybrani zostali: na '
teologicznym ks. prof, dr Jan Stępa, na 
wydz prawa prof, dr Kazimierz P 
byłowski, na wydz. lekarskim Pf • 
Tadeusz Ostrowski, na wydz. 
nistycznym prof, dr Zygmunt Czerny, 
na wvdz. matematyczno - przyiodm- 
czym prof. dr. Jan Samsonowicz.

Konwersja pożyczek
Warszawa. (Tel. wł.) Dnia 14 

lipca wygasa termin wymiany. P02^’ 
k> narodowej na konsolidacyjną. Aby 
więc umożliwić wymianę Ministerstwo 
Skarbu ograniczyło wydawanie z®z' 
leń na przepisywanie pożyczek naro­
dowych. (w)

Odsetki w KKO
Warszawa. (Tel. wł.) ^lennik. 

Ustaw ogłasza rozporządzenie 
Skarbu o maksymalnie doP?s^2alP®J 
granicy odsetek w komunalnych ka­
sach oszczędności, (w)

„Dzień Kawalerii“
Berlin (PAT) W Duesseldorfie, 

odbył się „zachodnio-nierniecki dzień 
kawalerii“, na który stawiło się 200.000 
kawalerzystów armii cesarskiej.

Uroczystości patronował marsz. 
Mackensen, który dokonał przeglą u- 
Wśród uczestników zjazdu znajdował 
się amb. von Papen, bawiący w Niem­
czech.
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Czwartek 1 Piątek
KALENDARZ RZYMSKO-K WOLICKI

Elżbiety kr.. Prokopa1 Zenona m. Weron. 
KALENDARZ SŁOWIAŃSKI

Chwalimira 1 Cyryla
Słońca: wschód 3.40, zachód 20.15 
Długość dnia 16 godzin 35 minut 
Księżyca: wschód 4.01, zachód 20,09 
Faza: Nów o godz. 5

i

Komunikat meteorologiczny
Wilgotne powietrze polarne w ciągu 

doby ubiegłej ogarnęło Polskę i spowodo­
wało pogodę na ogół chmurną. W godzi­
nach popołudniowych w znacznej części 
kraju nastąpiły już rozpogodzenia. Tem­
peratura o godz. 14 wynosiła: 18 st. w 
Warszawie, 19 st. w Zakopanem, 21 st. w 
Gdyni, 22 st. w Poznaniu, Wilnie i Lubli­
nie, 23 st. we Lwowie i Suwałkach, 24 st. 
w Krakowie i Białymstoku, 25 st. w Ło­
dzi, a 26 st. w Przemyślu i Zaleszczykach.

Przewidywany przebieg pogody do wie­
czora, dnia 8 bm.: Na ogół dość pogod­
nie i ciepło o przejściowym zachmurzeniu 
i ze skłonnością do burz w ciągu dnia; 
słabe wiatry z kierunków zachodnich.

Wyjazd dzieci do Hiemiec
Towarzystwo Pomocy Dzieciom i 

Młodzieży Polskiej w Niemczech dono­
si, iż wyjazd dzieci polskich do krew­
nych Polaków w Westfalii i Nadrenii 
nastąpi w piątek 9 bm. o godz. 22 z 
Dworca Głównego.

Wszystkie dzieci winny być przy­
najmniej na godz. 20 dostarczone na 
punkt zborny do Hali Ciężkiego Prze­
mysłu (na wprost Dworca Zachodnie­
go), skąd po podziale na grupy nastą­
pi przeprowadzenie na dworzec i od­
jazd do Niemiec. Dzieciom nie wolno 
zabierać żadnych kwot pieniężnych, a- 
ni przedmiotów podlegających ocle­
niu na granicy.

Rodziców i krewnych, którzy będą 
odprowadzali dzieci do hali lub na 
dworzec, uprasza się o przestrzeganie 
poleceń kierownika i konwojentów, by 
uniknąć niepotrzebnego zamieszania i 
pomyłek.
Wyczółkowski w „Zachęcie“

Warszawa. (PAT) Dla uczcze­
nia pamięci artysty, organizuje Towa­
rzystwo Zachęty Sztuk Pięknych we 
wrześniu br. wielką wystawę dziel śp. 
Leona Wyczółkowskiego z całej jego 
tak różnorodnej twórczości — prac o- 
lejnych i akwarelowych, pasteli, auto- 
litografii, rysunków itd.

Towarzystwo Zachęty Sztuk Pięk­
nych zwraca się do wszystkich posia­
dających dzieła Leona Wyczółkow­
skiego — o łaskawe zgłaszanie ich do 
kancelarii Towarzystwa w Warszawie 
— tel. 609-51, od godz. 10 rano do 3 pp.

Piorun uderzył 
w gromadę ludzi

Monachium. (PAT). W czasie 
gwałtownej burzy, która przeszła ubie­
głej nocy nad miejscowością Rogen w 
Zachodniej Bawarii, piorun uderzył w 
chatę, w której schroniło się przed de­
szczem 14 osób. Trzy osoby zginęły na 
miejscu, reszta odniosła groźne pora­
żenia.

Afera podatkowa w Łodzi
Oczywiście autorami i głównymi beneficjantami występ­

nych pomysłów są znowu Żydzi
Lodź. (Tel. wł.). > Ujawniono tu a- 

ferę podatkową, której organizatorami 
byli Icek Josek Flajszhaker i Jakób 
Fłajszhaker, właściciele składu manu­
faktury przy ul. Nov,'omiejskiej 15.

Wmieszani w aferę są trzej u- 
rzędnicy urzędu skarbowego, którzy 
pomagali Flajszhakerom w ten sposób, 
że wydostawali dowody kasowe już 
raz złożone do akt i używali ich po­
wtórnie, względnie w inny sposób kryli 
nadużycia żydowskich kupców.

W aferze najważniejszą faktycznie 
rolę grał Rozenberg, prezes żydowskie­
go związku kupiecko-rzemieślniczego. 
Rozenberg mianowicie trudnił się po-

Nagroda muzyczna 
m. Katowic

Katowice. (PAT). Dnia 6 b. m. 
na posiedzeniu komisji złożonej z 
przedstawicieli Rady Miejskiej, Magi­
stratu i katowickich organizacyj arty­
stycznych postanowiono ufundowaną 
przez Radę Miejską 1-szą nagrodę mu­
zyczną m. Katowic przyznać dyrekto­
rowi Instytutu Muzycznego p. Stefano­
wi Marianowi Stoińskiemu w uznaniu 
zasług położonych około kultury mu­
zycznej na Śląsku na przestrzeni ubie­
głych 15 lat. Nagroda wynosi zł 3 ty­
siące i ufundowana została z okazji 15 
rocznicy wkroczenia wojsk polskich 
na Śląsk.

Drogi nad morzem
Puck (PAT) W ciągu pierwszego 

okresu planu 4-letniego rozbudowy 
dróg na wybrzeżu polskim przewidzia­
ne jest wykonanie odcinka Wielka 
Wieś — Hel na przestrzeni 23 km ko­
sztem 520.000 zł.

Następnie projektuje się wykonać 
odcinek Karwia — Widowo — Dębki 
wzdłuż otwartego Bałtyku z połącze­
niem z drogą wojewódzką do Karwień- 
skich Błot na przestrzeni 11 km ko­
sztem 660.000 zł. Dalej jest w progra­
mie budowa drogi gminnej Dębki —
Jezioro Żarnowieckie — Nadole, 16 km 
kosztem 160.000 zł oraz wzdłuż Zatoki I 
Puckiej na odcinku Zelistrzewo — I 
Osłanino — Rzucewo. I

KINOTEATR SŁONCE" KINOTEATR

Dziś, w czwartek, dnia 8 lipca r. b. Premiera
Przepiękna wiedeńska komedia muzyczna realizacji Maxa Neufelda

TYŚ MÓJ CAŁY ŚWIAT
W rolach głównych:

LUIZA ULRICH - HANS MOSER 
OLLY GEHAUER - OSCAR SIMA

Prześliczna treść! Najpiękniejsze piosenki!
Doskonała gra! Sceny pełne humoru i sentymentu!

W filmie tym usłyszymy 2 przebojowe piosenki wiedeńskie 
„Tyś mój cały świat” i „Pieśń żołnierską”
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średnictwem między żydowskimi kup­
cami i rzemieślnikami, a poszczegól­
nymi urzędnikami, przy czym ułatwiał 
Żydom uchylanie się w ten czy w in­
ny sposób od płacenia należnych po­
datków. Jak zdołaliśmy ustalić, po­
mysłowi Żydzi zdołali ukryć ponad 2 
miliony złotych obrotów, wskutek cze­
go skarb ’państwa poniósł ponad 80 ty­
sięcy zł strat.

Rozenberg został zatrzymany razem 
z Flajszhakerami i pozostałymi ucze­
stnikami afery. Szczegóły dochodze­
nia ze względu na prowadzone nadal 
badania tr-zymane są na razie w ta­
jemnicy.

śmierć turystki w Tatrach
Zakopane. (PAT). Wczoraj o- 

koło godz. 13 pasterze pasący owce w 
Dolinie Białego spostrzegli leżące na 
stromym stoku Giewontu zwłoki tu­
rystki. Zawiadomione o wypadku po­
gotowie ratunkowe wyszło bezzwłocz­
nie na miejsce.

Ofiarą wypadku jest śp. Emilia Kle- 
minek, lat 40, z Przysieka, urzędnicz­
ka prywatna, która wspinając się pół­
nocną ścianą Giewontu spadła w prze­
paść około 180 m głębokości, ponosząc 
śmierć na miejscu. Ponieważ turystka 
szła samotnie, nie da się ustalić bezpo­
średniej przyczyny katastrofy, jak rów­
nież momentu i miejsca, w którym się 
zdarzył wypadek.

Podejrzany osobnik 
o trzech nazwiskach

Praga. (PAT). W Karłowych Ma­
rach aresztowano człowieka posiadają­
cego trzy paszporty: holenderski na 
nazwisko Odeland, austriacki na na­
zwisko Żipko i amerykański na nazwi­
sko Mansfeld. W bagażu jego znale­
ziono dewizy wartości około pół milio­
na koron. Policja przypuszcza, że jest 
to handlarz albo narkotykami, albo ży­
wym towarem. Z korespondencji wy­
nika, że tajemniczy osobnik podczas 
swych podróży nawiązywał liczne zna­
jomości z kobietami, m. i. z rzekomą 
królową jakiegoś szczepu afrykań­
skiego.

Rozumie się bilety po zł 5,60 w obie 
strony i to pociągiem popularnym, który 
wyruszy punktualnie o godz. 7,40 w nie­
dzielę z dworca głównego w Poznaniu. 
Bilety te nabyć trzeba jeszcze dzisiaj w 
„Orbisie“. Nie potrzeba zaznaczyć, że jest 
to jedyna okazja w roku i że normalny 
przejazd kosztuje kilkanaście złotych. Co 
więcej organizatorzy pociągu przygotowu­
ją szereg urozmaiceń, dla każdego coś. 
Celem wyciecki jest, by wszyscy wracali 
z niej tak zadowoleni, jak uczestnicy ubie­
głorocznej.
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Bilety do Ciechocinka już są

Z procesu sekretarza 
gminy Bnin

W dalszym ciągu zeznań świadków w 
procesie przeciwko b. sekretarzowi gminy 
w Bninie Leonowi Mikołajczakowi ze Śre­
mu, sąd przesłuchał rachmistrza Wydzia­
łu Powiatowego w Śremie Popi ew- 
s k i e g o, który zeznał m. in., że niemoż­
liwe jest, iż niektóre z kwot wymienio­
nych w akcie oskarżenia, sprzeniewierzył 
kioś inny.

Wójt gminy w Bninie Michał Sobko- 
wiak zeznawał, że urząd gminny rzekomo 
przekazał w 1936 r. na konto Ubezpieczal- 
ni Społecznej tytułem gromadzkich skła­
dek ubezpieczeniowych 3244 zł, podczas 
gdy instytucja ta otrzymała zaledwie 
1932 zł. Co się stało z resztą pieniędzy, 
podobnie jak i okoliczność, kto ten przekaz 
nadawał, nie umiał zupełnie świadek wy­
jaśnić.

Bardzo charakterystycznym dla gospo­
darki gminnej było oświadczenie śwd. 
Czesława Świtalskiego, który zeznał, że 
przy przejmowaniu w dniu 23 grudnia ub. 
roku agend od osk. Mikołajczaka nie ba­
dał wcale ani ilości kwitów, ani stanu 
księgowości, protokół zdawczo-odbiorczy 
natomiast sporządzono jedynie dla speł­
nienia formalności.

Po zamknięciu przewodu sądowego i 
przemówieniach stron sąd po prawie go­
dzinnej naradzie skazał osk. Mikołajcza­
ka na łączną karę półtora roku więzie­
nia z zaliczeniem aresztu śledczego od 15 
kwietnia rb. oraz na 3 lata utraty praw. 
W motywach sąd podał, iż oskarżonemu 
udowodniono sprzeniewierzenie jedynie 
około 1100 zł, a nie jak mu zarzucano — 
4293 zł. Faktem jest — powiedział prze­
wodniczący, że w gospodarce gminnej pa­
nowały niebywałe nieporządki, czego naj­
lepszym dowodem jest zupełny brak 
orientacji w gospodarce wójta Sobkówia- 
ka. (k.)

WIADOMOŚCI POTOCZNE
— * Na Kalwarię Zebrzydowską i do 

Częstochowy, wraz ze zwiedzeniem Krako­
wa i Wieliczki, wyjazd z Poznania 15 lip­
ca wieczorem — powrót 20 lipca. Cena bi­
letu w obie strony 17 zł. Zgłoszenia do 
dziś, 8 lipca rb. należy kierować pod 
„Pielgrzym“ przy „Pomocy Rodzinnej“, ul. 
Podgórna 10 a, tel. 20-62.

Do Wejherowa i Gdyni wyjazd 16 lip­
ca wieczorem — powrót do Poznania 19 
lipca rano. Cena biletu w obie strony 
zł 17. Zgłoszenia do dnia 9 lipca rb. tam­
że.

— * Wśród objawów zatrucia nieznaną 
trucizną przewieziono wczoraj do szpitala 
miejskiego 24-letniego Władysława Po­
znańskiego, mieszkającego przy ul. Gnieź­
nieńskiej 19. Okoliczności zatrucia nie 
zostały ustalone, (kl.)

— * Krwawa bójka. Na niewyjaśnio­
nym tle doszło wczoraj późnym wieczorem 
na Wolnicy do zaciętej bójki. Sprawą 
zajęła się policja, wezwano też pogotowie 
ratunkowe (66-66) celem udzielenia pomo­
cy niejakiemu Narożnemu z ul. Żydow­
skiej 9, któremu przeciwnicy zadali kilka 
ciosów nożem w głowę. Krwawiącego ob­
ficie. Narożnego przewieziono do szpitala 
miejskiego, (kl.)

Rex Stout

Jego drugie oblicze
Przełożył z oryginału angielskiego z upoważnienia autora 

107) ANTONI ST. HOFFMANN
Cramer chrząknął i wysunął się je­

szcze o centymetr ze swego krzesła. — 
Prokurator Skinner osunął się w fo­
telu i złożył czubki palców obu rąk, a 
jego przymknięte oczy wędrowały od 
Perryego do Cliv.ersa i do Wolfa, i znów 
z powrotem. Hombert gryzł własną 
wargę i patrzył tylko na Cliversa. — 
Wreszcie Muir nagle przerwał milcze­
nie:

— Co to ma znaczyć? Co to ma 
wspólnego ze sprawą...

Wolf przerwał mu gwałtownie:
.~ Milcz PanI Zaprosiłem pana tu­

taj tylko dlatego, że to mi się wydawał 
najłatwiejszy sposób, by zwabić Perry­
ego. Poza tym uważałem, że powinien 
się pan dowiedzieć prawdy o aferze z 
owymi pieniędzmi, które miała rzeko- 
m° ukraść panna Fox. Jeżeli pan chce 
pojsc, bardzo proszę. Ale jeśli pan

woli zostać, niech part siedzi i słucha!
— Ja wcale nie wyrażałem zgody 

na obecność tego człowieka, — rzekł 
Clivers, wskazując Muira.

Wolf skinął głową: — Owszem; Są­
dzę jednak, że powinien mi pan to po­
zostawić do własnego uznania. Osta­
tecznie pan właśnie narobił nam całego 
tego bigosu, ale jeśli ja mam teraz upo­
rządkować bałagan, niech mi pan po­
zostawi do wyboru środki i drogę, ja­
ką zamierzam pójść. — Odwrócił się 
nagle na krześle: — No, panie Perry? 
Miał pan chwilę czasu do namysłu. To 
pan był „Gumą“-Colemanem. Czy tak?

— Ja nic nie powiem, — rzekł Perry 
i tym razem rozwarł nieco wargi, w 
mniemaniu, że uważać to będziemy za 
uśmiech. — Lord Civers mógł się omy­
lić! — Jeszcze raz próbował się uśmie­
chnąć: — Możliwe nawet, że wnet uzna

swoją pomyłkę. — Rozejrzał się dokoła: 
— Pan mnie zna, panie Skinner. I pan 
też, panie Hombert. Rad jestem z o- 
becności panów. Chciałbym panom 
dać dowód na to, że ten tutaj człowiek, 
Wolf, został zaangażowany po to, aby 
zniszczyć moje dobre imię i dobre imię 
wiceprezesa naszego towarzystwa jak 
i całej naszej firmy. Pan Muir po­
twierdzi moje słowa. — Zwrócił znów 
ku Wolfowi twarde, nienawistne spoj­
rzenie: — Niech pan mówi. Tyle, ile 
pan chce! Ja się nie boję.

Wolf kiwał głową z uznaniem: — 
Nadzwyczajnie! — powiedział. — Po­
tem zwrócił się do reszty: — Panowie 
będziecie mnie musieli wysłuchać. Naj­
lepiej zrozumiecie moje wnioski, jeże­
li opiszę, w jaki sposób do nich dosze­
dłem. Postaram się mówić możliwie 
krótko i treściwie.

— Zczęlo się to przedwczoraj, gdy 
Perry przybył do mnie z prośbą, abym 
rozwikłał sprawę kradzieży trzydziestu 
tysięcy dolarów z biurka pana Muira. 
Mój pomocnik Goodwin udał się do bu­
dynku Seagirtha, aby przeprowadzić 
dochodzenia. Był tam od godziny 4 
minut 45 aż do 5 minut 55, a przez o­

kres trzydziestupięciu minut, miano­
wicie od 5 minut 20 aż do 5 minut 55 
nie widział ani Perryego ani Muira, 
ponieważ obaj poszli na konferencję 
dyrektorską. Sprawa kradzieży wyda­
ła nam sią wysoce podejrzana i zdecy­
dowaliśmy się jej nie podejmować... 
Przepraszam, ale potrzeba mi szklanki 
piwa!

Sięgnął do dzwonka i nadusił gu­
zik. Potem ciągnął dalej: — Wiecie, 
panowie, o wizycie Harlana Scovila w 
naszym biurze w poniedziałek rano. 
Otóż widział on tutaj Perryego. I nie 
tylko widział go, ale wlepił w niego o- 
czy jakby zobaczył kogoś dobrze mu 
znanego. Wiecie również, że telefo­
nicznie zawołano Scovila na ową śmier­
telną schadzkę. Było to o godzinie 5 
minut 26. Tego samego dnia, czyli w 
poniedziałek wieczorem, poznałem 
również historię panny Clary Fox, któ­
rą opowiedziała nam w towarzystwie 
Mike Walsha i panny Hildy Lindquist. 
Gdy więc ostatecznie zdecydowałem się 
stanąć po stronie panny Fox, trzeba 
było rozważyć wszelkie możliwości, 
które by mogły wskazać osobę mor­
dercy Scovila. (C. d. n.).
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Losowanie 3-pct pożyczki 
inwestycyjnej ii emisji

z dnia 6 lipca 1937 r.
(Pierwsza liczba oznacza nr. serii, druga 

nr. obligacji)
Bez gwarancji

Po 1.000 zl: 155—35 134-5 187—49 211
—16 249—40 274—9 223—30 309—35 393—29 
437—49 446—16 549—9 630—5 640— 9 637—35 
722—3 737—44 1127—18 1222—49 1354—47
1699—3 1705—3 1744—16 1700—49 1748—40 
1781—3 1830—9 1921—5 1952—9 2156—13
2297—30 2258—18 2285—20 2294—21 2323— 
20 1336—49 2337—5 2320—40 2419—3 2599— 
13 2637—30 2678—20 2725—37 2731—18 2953 
—35 2967—9 3007—18 3100—3 3156—16 3334 
—5 3338—5 3360—37 3550—21 3575—5 3694 
—3 3903—3 3911—9 4090—40 4153—3 4453— 
5 4529—44 4554—41 4843—40 5114—3 5150— 
40 5352—29 5387—3 5469—44 5519—37 5528 
—35 5708—9 5775—35 5792—5 5797—20 5887 
—13 5963—21 9994—47 6028—41 6042—44
6062—9 6243—9 6349—41 6533—18 6603—3 
6607—5 6651—5 6782—21 6980—40 7209—30 
7344—21 7417—41 7476—3 7637—9 7681—13 
7693—49 7705—5 7784—5 7704—5 7865—40 
7S32—3 7918—41 8020—37 8178—21 8219—9 
8376—3 8554—41 8533—47 8548—21 8560—13 

8575—21 8688—30 8767—29 8767—9 8839— 
18 8974—9 9047—30 9046—47 9045—20 9112 
—47 9157—5 9151—49 9186—18 9130—41 9162 
—37 9246—30 9114—3 9225—3 9453—41 9192 
—3 9547—3 9613—41 9745—16 9746—5 9809 
—20 9820—5 9830—16 9930—9 9954—30
10004—44 10035—40 10039—3 10076—2 10220 
—3 10220—30 10239—37 10316—18 10348—3 
10518—16 10690—5 10896—3 11028—20 11190 
—49 11294—3 11284—40 11330—44 11450— 
16 11451—21 11539—18 11621—9 11641—9
11638—41 11677—35 11952—18 11988—47
11993—37 12026—37 12157—20 12168—5 12293 
—16 12338—29 12363—13 12376—3 12418—30 
12621—44 12630—13 12680—13 12782—29
12800—5 12858—40 12904—9 12974—3 12963 
—5 12987—47 13126—44 13146—5 13186—41 
13248—5 13263—41 13.356—16 13394—5 13444 
—44 13461—5 13585—3 13689—5 13746-9 
13760—29 13807—41 14160—9 14210—13 14251 
—3 14377—20 14519—49 14548—9 14589—18 
14607—9 1462130 14680—47 14854—35 14872 
—29 15053—18 15105—20 15139—39 15243— 
13 15369—37 15371—21 15490—29 15507—47 
15530—30 15571—9 15714—21 15819—44 15989 
—3 16037—5 16082—9 16253—35 16187—18 
16213—20 16204—30 16262—30 16300—5 16451 
—5 16511—35 16547—18 16610—16 16632—44 

16711—20 16766—21 16956—37 17305—21
17368—49 17496—16 17592—40 17902—9 17932 
—47 17990—49 17992—49 17995—5 18017-5 
18066—18 18171—37 18303—5 18469—40 18471 
—49 18488—5 18568—37 18598—9 18648—29 
18669—5 18602—30 18737—9 18756—13 18847 
—40 19077—40 19103—16 19170—49 19278—5 
19291—20 19325—47 19374—29 19343—29
19385—5 19411—20 19445—47 19493—16 19538 
—21 19549—35 19752—44 19912—47 20445—9 
20466—21 20489—37 20617—13 20667—29
20707—29 20739—37 20804—5 20984—3 210006 
—35 21209—3 21266—16 21634—35 21711—13 
21715—40 21722—5 21787—5 21865—29 22002 
—5 22132—29 22245—35 22284—37 22275-41 
22308—47 22323—5 22351—5 22344—29 22406 
—5 22414—5 22411—41 22557—44 22634, 22703 
—44 22700—13 22742—30 22762—9 22985—5.

Po 500 zl: 561—38 740—83 8H1--9 878—40
11143—40 1699—83 1697—83 2487—9 2530-9 
2658—83 2845—38 3038—40 3274—33 3307—9 
3417—40 3501—9 3924—40 4829—9 4915—40 
4850—0 4853—9 5439—40 5547—33 5736—40 
0501—40 6556—40 0693—38 0999—33 6737-33 
7338—40 7-448—38 74-49—40 7690J4O 7OT4—33 
8147—33 8483—9 8478—38 8692—33 8716—40

Skandal w „Klubie Urzędniczym“
Oskarżony dyrektor Klubu przegrał sprztenieuder»ona 

IG 500 W w karty
Jak już donosiliśmy, w dniu wczoraj­

szym toczył się w Sędzi© Okręgowym 
w Poznaniu interesujący proces prze­
ciwko 48-letniemu inż. Tadeuszowi 
Leszczyńskiemu, b. dyrektorowi Klubu 
Urzędniczego w Poznaniu, zam. przy 
ul. Piotra Wawrzyniaka 3. Rozprawie 
przewodniczył s. o. Ostrowski, oskarżał 
wiceprokurator Galuba. Z ramienia 
Klubu Urzędniczego wystąpił z po­
wództwem cywilnym o symboliczną 
złotówkę adw. dr Rosner. Obronę o- 
skarżonego przeprowadzał adw. dr 
Fersten.

Akt oskarżenia zarzucał inż. Le­
szczyńskiemu, że w czasie od paździer­
nika ub. r. do marca rb., jako dyrek­
tor Klubu Urzędniczego, sp. z o. o., 
przywłaszczył sobi© pieniądz© spółki 
w wysokości 16.552 zł. Ponadto, że 
przerobił kwit firmy R. i C. Kaczma­
rek z dnia 15 lutego rb. na sumę 1250 
złotych i tak sfałszowany kwit przed­
łożył jako autentyczny do zaksięgowa­
nia w klubie, wreszcie, że prowadził 
księgowość spółki niezgodnie z praw­
dą.

Osk. Tadeusz Leszczyński, emeryto­
wany urzędnik b. Okręgowego Urzędu 
Ziemskiego, pełnił od grudnia 1933 r. 
funkcje dyrektora Klubu Urzędnicze­
go, którego był jednym z założycieli. 
Instytucja ta, oprócz zadań towarzy­
skich, miała głównie na celu wydawa­
nie asygnat kredytowych swym człon­
kom na zakup towarów i cieszyła się 
dość dużą popularnością. W marcu rb. 
na skutek doniesienia o nieporządkach 
finansowych komisja rewizyjna zba­
dała księgi i kasę spółki. Wykryło się 
wtedy, że dyrektor Leszczyński od kil­
ku miesięcy przywłaszczał sobie pie­
niądze spółki, które jakoby przegrywał 
w karty. Suma sprzeniewierzonych 
funduszów doszła do 16.552,05 zł. W 
wyniku rewizji inż. Leszczyński został 
aresztowany i wytoczono mu sprawę 
karną o sprzeniewierzenie.

Na wczorajszej rozprawie osk. Le­
szczyński przyznał się do bezprawnego 
czerpania z kasy klubu, wyjaśniając, 
że całą tą sumę przegrał w karty, 
wciągnięty i zmuszany do gry przez 
stałych bywalców Klubu. Do pozosta­
łych zarzutów aktu oskarżenia nie 
przyznał się twierdząc, że kwitu firmy 
Kaczmarek nie sfałszował, lecz popra­
wił za wiedzą i zgodą firmy, jak rów­
nież nie dawał księgowemu żadnych

8888-40 9547—9 9614—38 9738—9 9794—33 
10409—03 10716—33 10803-9 10846—33
lllißS—9 11706—9 11741—38 11851—40
18358—40 12484-9 18608—40 12046—40
13714-9 19410-40 18908-^40 14437—40
14067—33 14590—40 14603-9 14948—33
15038—9 15365—33 15441—9 15680—9 15934 
—9 16025—>40 10115—40 16025-0 16750—40

dyspozycyj co do fałszywego księgowa­
nia weksli.

Przewódn.: — W jaki sposób 
pan przywłaszczył sobie te 16.500 zł?

Osk.: — W moim rozumieniu nie 
przywłaszczyłem ich sobie, bo nie robi­
łem tego dla swojej korzyści. Przegra­
łem te pieniądze w karty, bo padłem 
ofiarą szulerów, którzy zmuszali mnie 
do gry pod wpływem alkoholu.

Przewód n.: — Kto pana zmu­
szał? Proszę podać nazwiska

Osk.: — To byli goście Klubu. (O- 
skarżony wymienia trzy nazwiska).

Przewód n.: — Dlaczego pan
twierdzi, że oni pana zmuszali?

Osk. Leszczyński opowiada historię 
pierwszej przegranej. Było to w paź­
dzierniku ub. r. Osobnicy, których o- 
skarżony wymienił przyszli do Klubu 
i chcieli z oskarżonym grać w bridge‘a, 
czekając rzekomo na czwartego. Aby 
skrócić oczekiwanie, namówili go na 
partię „chemin-de-fer", podczas które­
go namawiali go też do picia wódki. W 
rezultacie osk. Leszczyński przegrał te­
go wieczoru 1 500 złotych.

Przewód n.: — Czy to były pie­
niądze klubowe?

Osk.: — Swoich przegrałem około 
300 zł, resztę z pieniędzy klubowych, 
które stale nosiłem przy sobie.

Oskarżony wyjaśnia dalej, że tego 
rodzaju gry powtarzały się coraz czę­
ściej. Zawsze przy tym wspomniani 
partnerzy zmuszali go do picia, a on 
pod wpływem alkoholu tracił pamięć 
i wolę i nie mógł przerwać gry.

Przewód n.: — Dlaczego więc
pen przystępował do gry, zwłaszcza po 
pierwszej, tak dotkliwej nauczce, z 
ludźmi — zdaniem pana — nieuczci­
wymi?

Osk.: — Ci panowie grozili mi, że 
więcej do Klubu nie przyjdą i nikogo 
rie przyprowadzą. Zresztą zaczynało 
się od bardzo niskich stawek, po 50 gr, 
a potem już grałem pod wpływem al­
koholu czy też sugestii tych panów. 
Możliwe, że mi też coś dosypywali do 
wódki.

Na pytanie sądu oskarżony wyja­
śnia, że miał 200 zł pensji w Klubie 
i około 200 zł emerytury.

Następnie sąd przesłuchał świad­
ków, którzy na ogół podtrzymywali 
twierdzenia oskarżonego co do gry w 
karty. Śwd. Wasielewski, kelner 
w Klubie, zeznał, że raz w czasie gry

1,6807-9 16844-9 16849—38 17349—40 17549 
—40 17708—40 17696—9 17378—40 17858—33 
17960—33 18716—9 19030-9 19035-9 10049 
—9 19978-38 19702-9 19880—33 19903-49 
19996—6 20148—40 20451—9 20604—33 20755 
—40 21055-9 21609—33 21830—33 21830-9 
20540—40 23431—33 22506—40 20770-33
2294-9.

osk. Leszczyński zemdlał, a na drt^P* 
dzień nie pamiętał co się z nim dzia.K*- 
Oskarżony biadał wobec świadka, 
dużo przegrywa w karty. Podobnie t»* 
zrawali też inni świadkowie.

Po zamknięciu przewodu sądowego 
i przemówieniach stron sąd ogłosił^» 
godz. 16 wyrok, uznający osk. Tade*~ 
sza Leszczyńskiego winnym przyw**“ 
szczenią sobie na szkodę Klubu Urzę®* 
Diczego 16.552 zł. Za to sąd skazał g*> 
na półtora roku więzienia bez 
szenia zaliczając na poczet kary o*1-*** 
tymczasowego aresztu od 7 kwietnia, 
rb Od pozostałych zarzutów oskarża­
nia sąd inż. Leszczyńskiego uniewin­
nił. Ponadto sąd zasądził na rzecz po­
woda cywilnego symboliczny 1 zł i ob­
ciąży! oskarżonego kosztami sądowym 
mi (80 zł). Jednocześnie sąd zarządzi* 
zwolnienie osk. Leszczyńskiego z are­
sztu tymczasowego, (mz)

GIEŁDA WARSZAWSKA
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Dewizy
trans.
89,10

212,09 
100,— 
290.80 

117,20 
26,25

Belgia 
Berlin 
Gdańsk 
Amsterdam 
Kopenhaga 
Londyn
Nowy Jork czek 
Nowy Jork kabel 5,28 7/8

sprzed.
89,23

212.51 
100,20
291.52 
117,49
26,32
5,29K 
5,30 1/8 

132,18 
20,60 
18,47 

135,73 
121,20 
99,20 
27,98 
11,63 
5,29 

26,18

kup.
88,92

211,67
99.80

290,08
116,91
26,18
5,27
5,27 5/8

131,52
20,40
18,37

135,07
120,60
98.80
27,78
11,57
5,26%

26,04

Oslo
Paryż 20,56
Praga 18,42
Sztokholm 135,45
Zurych 120,90
Wiedeń —
Mediolan 27,88
Helsinki —,—
Montreal —,—
Tel Aviv —,—

Tendencja mocniejsza,
W«lvty.

sprzed.
Belgi belgijskie . 89,26
Dolary amerykańskie 5,29
Dolary kanadyjskie 5,28%
Floreny holenderskie 291,52
Franki francuskie 20,60
Franki szwajcarskie 121,20
Guldeny gdańskie 100,20
Funty angielskie 26,32
Korony czeskie 18,20
Korony duńskie 117,49
Korony szwedzkie 135,73
Korony norweskie 132,18
Liry włoskie 23,00
Marki fińskie 11,63
Marki niemieckie 134,00
Marki niem. srebrne 143,00
Szylingi austriackie 99,20
Tel Aviv 26,18

kup.
88,83 
5,26% 
5,26 

289,80 
20,30 

120,40 
99,80
26,16 
17,00 

116,65 
134,75 
131.20 

21,60 
11,20 

132,00 
141,00 
98,50 
25,90

Obligacje 1 papiery wartościowe:
4%% państ. wew.
3% pożyczka inwest.

4% prem. dolarowa 
4% konsolidacyjna

51,50—51,12—51,2» 
I em. 65,00

serie nienotowane.
37,75—37,90 
54,25—53,00 

ostatni drobny 
4%% Ziemskie seria K. 51,50

Tendencja dla pożyczek i listów moc-

Za ogłoszenia I rek la m.y odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groezy, każde 
dalsze słowo 15 groszy. 5 licizb — jedno słowo, 
i, w, z, a = każde etanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tym

5 nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnyoh:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty naipreykład: n 2395, z 21005, d 1611
i t d. = 1 słowo.

Dirofcne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
edę do godz. 11,10, w soboty i dni przedświą­

teczne przyjmuje się do godz. 10,45.

Parcela
F30 m2 przy głównej ulicy Łazarz 
Twarta budowa sprzeda okazyj- 
lie właściciel. Oferty Kurier Po 
snański zdg 6 064

Okazja16 parcel katastralnie wyn 
nych ogółem 15 000 m! pod 
na korzystnie sprzedam. Zs 
nia Kurier Poznański zdg 4 402

Kamienicę
ładna komfortowa, mnie; 
mieście blisko Poznania sprze 
dam dla przeprowadzki, t 
Kurier Poznański dg 23 060

Sprzedam
Hom-pierwszorzędny o 7

według ugody, wt 
Zgłoszenia do 1 
skiego zdg 6 140

Kupię
dom nowy bez podatku wpła 
30—25 tys. Adres Kurier Pozna 
ski zdg 6 289________________

Dom - willowy
śródmieściu sprzedam 3 mieszk 
nia. Oferty Kurier Poznański

zdg 6 395

7. SPRZEDAŻE Samochód
limuzynę okazyjnie. Oferty Ku­
rier Poznański zdg 6159

Służąca
skromna, uczciwa szuka posady. 
Oferty Kurier Pozn. zdg 6 079

b) Inni

Pracy
w biurze, maszynistki, w skła­
dzie, krawcowej, szuka inteligent­
na 20 letnia za niewysokim wy­
nagrodzeniem. Łaskawe oferty 
Kurier Poznański zd 5 831/2

Skład żelaza
zaprowadzony od 34 lat mieszka­
niem zaraz bardzo korzystnie — 
sprzedam. Oferty Kurier Pozn. 

zdg 6 235

8§f 23. ROZMAITE Panienka
krawcowa przyjmie od zaraz po­
sadę do dzieci najchętniej na 
majątku. Oferty Kurier Poznań­
ski zdg 5 854Naprawy

dywanów, cerowanie garderoby, 
tel. 22-02, Adamska. Ratajczaka 
15, m. 6. zdg 16 227Biedermeyer

okazyjnie piękne oryginalne lu- 
stro. Oferty Kurier Poznański 

zdg 6 390

Kucharka
dobrym gotowaniem do wszyst; 
kiego szuka posady, najchętniej 
d osamotnej osoby. Oferty Ku­
rier Poznański zdg 6 093

Gorzelany
pracuje dobrymi wynikami, mę­
ka rany, znajomość ksiażkowości. 
elektryczność, płatkarnia, gosipo- 
darstwo, podwórzowe. Dobre
świadectwa, polecenia, 10 lat 
praktyki. Szukam posady żona­
tego na większym majątku od 
1. 10. lub później. Dotychczas na 
niewypowiedzianej posadzie. — 
Zgłoszenia Ajencja Kuriera Po­
znańskiego Kościan. ng 46 777

Malarskie
prace wykonuje pierwszorzędnie 
Górecki, Kanałowa 17.

zdr 6 248Szafa
trzyczęściowa kuchnia, firanj; — 
Adres Kurier Pozn. zdg 6 388 Dziewczyna

samodzielna uczciwa, długoletni- 
mi świadectwami szuka posady 
od 15-go. Oferty Kurier Poznań­
ski zdg 6 092

Dywany
kilimy reparuje Tabernacki 
Kręta 25, telefon 23-56. 

p 20851
Skład cygar

sprzedaż butelkowa, dobra egzy­
stencja natychmiast sprzedam. — 
Adres Kurier Poznański 

zdg 6 234 Samodzielna
poeezurkuje posady od 15. 7. lab za 
raz do samotnej osoby. Oferty 
Kurier Poznański zdg 5 948

Szofer - mechanik
2-ietnia praktyka, dobrymi pole­
ceniami poszukuje posady w 
miejscu. Oferty Kurier Poznań­
ski zdg 6160

Hf 26. 7 ZUKA POSADY jH
Na sprzedaż

pod Poznaniem 2 domy z ogroda­
mi i łąka, willa z ogrodem i sze- 
reg parceli — 20 minut od traiu- 
waju. Oferty Kurier Poznański 

zdg 4 016

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.
Gosposia

Małopolanka, długoletnie świa­
dectwa poszukuje posady od 15. 
7. lub 1. 8. Zgłoszenia Kurier Po­
znański zdg 5 912

Panienki
do obsługi gości lub bufetu szu­
kają posady. Oferty Kurier Po­
znański zdg 6 403a) Służba domowa

Sprzedam
dobrze zaprowadzony od 1909 w 
pełnym biegu interes bławatów 
i towarów krótkich w rynku na 
prowincji. Oferty Kurier Pozn. 

zdg 5 481

Starsza
uczciwa dziewczyna czysta, do­
brym gotowa niem szuka posady. 
Oferty Kurier Pozn, zd,g 5 950

Dziewczyna
szyciem szuka posa-dy do dzi-eci 
Oferty Kurier Poznański

®d»g 5 808

Krawcowa
akurat.na szuka pracy w dom i 
poza dom. Ga.mcarska 3. m. 1.

zdg 6 253

Panienka
młoda inteligentna z Państw. 
Szkoły Przemysł, przyjmie posa­
dę w dobrym domu, możliwie d® 
dziecka łącznie z przyęotowa^ 
niem do szkoły. Zna szycie, krój 
i wszelkie robótki. Oferty Ku­
rier Poznański zdg 6 408

Krawcowa
„ szuka posady. Oferty:
Kurier Poznański zdg 6 375

P27.WOLNEMIE^a’

Sprzedawcy
do ulicznej sprzedaży od zaraz. 
Ża Bramka 12b, m. 10. zdg 6 387

29. ROZRYWKA

Jeanette Mac Donald
Gigantyczna kreacja

„San Francisco“
Kinoteatr „Sfinks“. zdg 5 986

„Kapelusz“
Fabrycznie przefasonowany ka­
pelusz zastapi często nowy Ta­
nie kapelusze na składzie. Pol­
ska wytwórnia kapeluszy 27-go 
Grudnia 2. podwórze.

zdg 17 957 $

Pi 1 . na miesiąc lipiec 1937 roku za oba wydania razem w Poznaniurzedpiata w ekspedycji zl 3.20. w agencjach w mieście zl 3,50. z odnoszeniem do
____ ’----------- domu w Poznaniu zł 3,70. z odnoszeniem przez pocztę poza Poznan.em
miesięcznie zl 4,10, kwartalnie zt 12 30. pod opaską miesięcznie w Polsce zł 5,00, w innych 
krajach zt 7.00—9.50. W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie, 
strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja 
Orawa domagania się niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

Ogłoszenia na stronie 6-lamowoi 25 gr, na stronie 4-łamowej przy końcu tekstu 
redakcyjnego 60 gr na stronie czwartej (lub piątej) 100 gr, na stronie 
drugiej (lub trzeciej) 120 gr, przed wiadomościami potocznemi 200 gr 

od 1-łamowego milimetra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nad­
wyżki. Ogłoszenia do wydania porannego przyjmujemy do godz. 18,30, w nagłych wypadkach 
do godz. 22 u stróża, do wydania głównego (wieczornego) „drobne“ do g. 11,10, w dni przedświą­
teczne do godz. 10 45, większe dłużej według możności. Drobne ogłoszenia .najwyżej) 100 słów 
w tem 5 naglówk.), słowo naglówk. (tłuste) 25 gr. każde dalsze słowo 15 gr. Za różnicę między 
zestawem a wysokośoia ogłoszenia, powstała wskutek matryc, wydawnictwo nie odpowada.

W wydaniach wielkoświatecŁnych i urorayetościewych peprzedza normalną codzienną część numeru z reklamami i ogłoszeniami materiał poświęcony danej uroczystości 
Telefony do Redakcji i Administracji: 44-61, 14-76, 33-97, 36-24. 35-25, 40-72. w niedzielę, święta i nocą tylko 14-76, 35-24 i 40-72 P. k. O. Poznań nr. 200-149.
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